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ZARI.
Tylko przez 3 tlili! począwszy od 11 listopada 1918 r.

Demon Namiętności
wspaniały dramat życiowy w 4-ch aktach, ze słynną duńską artystką, w głównej 

roli Joanno Petersen. a

oddział II.
W L J .% S « E K » O K T O R 

nadzwyczaj wesoła komedja.
Miłość Puzonisty

przepiękna humoreska.
Obrazy ilustruje artystyczny kwartet pod dyrekcję 

p.fOGELMANA.

SO 25 M Od Soboty 9 listopada 1918 r. Początek o godz. 8'/2 wiecz.
1 csyj ą fi a Tylko dla dorosłych.W ,MIRAŻU* SŁODKIE GRYZETKI

. . . . _ ... , , . operetka Reinhardta.pod dyrekcją T. Wołowskiego w ... .. ..,odnl.

Występy pp.:
Celińskiej, Kosińskiej, Wiktorowicz, Dzierżauowskiej 
Kajzerówny, Jakubowskiej, oraz Wołowskiego, 
Krawczyńskiego, Chojnackiego, Gozdawy, Rzeckie

go i Brodelkiewicza.
W niedzielę o godzinie 6-ej po południu przedstawienia po cenach zniżonych.  

9 9 .o.

Od Poniedziałku d. li|XI. Pierwszy obraz sezonu 19 roku największej fabryki „Union“. 
Anons!!! Od czwartku d. 14 listopada 

teatr „Corso otwiera scenę, na której przócz obrazów 
będą występować pod dyr. p. J. Kintzla pierwszorzędni 

artyści warszawscy.

W pierwszym programie udział biorą pp.: 
Oseorja Brochocki recytator i monologista, Kilińscy 
duet pierwszorzędnego baletu, Liii tancerka charaktery

styczna, Ordon pieśniarka, J. Kintze! śpiew.

(Boteffia fail® w)
Osoby:

Moreli, bogaty mecenas sztuki — p. Szobert
Jan, kompozytor — — —- p. Kowalski
Aleksy, artysta malarz — — p. Zawadzki
Mania, robctnica fabryki cygar — p. Pola Negri
Goście, robotnicy, artyści i t.p. Tańce układu artysty 
sceny warszawskiej p. Walczaka. Bilety ulgowe przez 

prasowych nie ważne.

Muzyka kameralna pod kierunkiem p. W. JANISZEWSKIEGO.

Zarząd.Zmiany programów w Poniedziałki i Czwartki. Szczegóły w programach.

DEKRET.
Powstały z woli ludu Tymczasowy 

Rząd Ludowy Rzeczpospolitej Polskiej 
unieważnia i ogłasza za niebyłe wszel
kie rozporządzenia Rady Regencyjnej i 
powołanych jej wolą rządów, za niebyłe 
i nieważne ogłasza również wszelkie 
przyrzeczenia i przysięgi składane na 
rzecz R. R. zwalniając z dotrzymania 
ich urzędy i wojsko.

Żołnierze stojący pod sztandarami 
Polskiej Republiki Ludowej, przysięgać 
mają według następującej formy.

„Przysięgam Bogu Najwyższemu i Oj

czyźnie mej polskiej służyć wiernie z 
oddaniem wszystkich sił swoieh sprawie 
Polskiej Republiki Ludowej, okazywać 
bezwzględne posłuszeństwo swoim prze
łożonym wojskowym, mianowanym przez 
Rząd Ludowy, bronić Ojczyzny swojej 
aź do ostatka sił swoich przed najazdem 
wroga, a lud polski- przed zamachami 
tych, którzyby prawa jego ograniczać 
chcieli.

Tymczasowy Rząd Ludowy

Republiki Polskiej.

Lublin, dn. listopada 1918 r.

Przewrót w Niemczech
Abdykacja cesarza.—Ogłoszenie Republiki.

BERLIN, 9 listopada. (B. K). Biuro Wolffa donosi:
Cesarz i król postanowił zrzec się tronu. Kanclerz 

Rzeszy pozostaje na swem stanowisku aż do uregulowa
nia wszystkich kwestji związanych z abdykacją cesarza 
i zrzeczeniem się tronu przez następcę tronu Slzeszy nie
mieckiej i Prus ■ ustanowienia Rady Regencyjnej, kan- 
elerz zamierza zaproponować regentowi mianowanie po
sła Eberta kanclerzem Rzeszy i przedłożenie projektu 
ustawy w sprawie natychmiastowego rozpisania po
wszechnych wyborów do ustawodawczej niemieckiej 
konstytuanty, która ostatecznie ustali przyszłą formę 
państwową narodu niemieckiego tudzież krajów' nie
mieckich, pragnących przyłączenia do Rzeszy niemiec
kiej.

Berlin, 9 listopada 1918.
Kanclerz. Rzeszy: E4.S. SBaks Radeński.

BERLIN, 9 listopada (B. K.).
Wypadki w Reriinie potoczyły *<ię dzisiaj z szybkoś

cią lawiny. Jak donoszą z dobrze poinformowanych kół 
poselskich, oświadczyli socjaldemokraci wciągu przed po- 

ludnla, że występują z rządu. W ciągu przedpołudnia 
nadeszła wiadomość o abdykacji cesarza i zrzeczenia się 
tronu przez następcę tronu.

Kanclerz Rzeszy, ks. Maks Radeński, zaproponował 
posłowi Ebertowi objęcie urzędu kaaclęrza Rzeszy.

Po ogłoszeniu wiadomości abdykacyjnej socjaldemo
kraci ogłosili Niemcy Republiką i ustnnowiły posła 
Eberta prezydentem Republiki. Qarnizon berliński prze
szedł na stronę socjaldemokratów. iWa ulicach miasta 
panuje ożywiony ruch. Wszędzie tworzą się grupy osób 
cywilnych i żołnierzy, które omawiają wypadki. Spokoju 
dotąd nie zakłócono.

Garnizon berliński przyspiesza rewolucję.
BERLIN, 9 listopada. (B K.). Biuro Wolffa donosi:

Do wszystkich!
Rewolucja osiągnęła tu świetne prawie bezkrwawe 

zwycięstwo. Strajk jeneralny, który wybuchł nad ra
nem, doprowadził do wstrzymania pracy we wszystkich 
zakładach. Przedpołudniem przeszedł naumburski pułk 
strzelców na stronę ludu i wysłał delegację do Rady 
roBjotniczo-żołnierskiej. Bnne oddziały wojskowe przy
łączyły się kolejno do rewolucji. Pułk aleksandrowski 
przeszedł po przemowie posła do Rzeszy państwa Weisa 
w zwartych szeregach na stronę ludu. Tylko w ulicy 
Chaussee przyszło przed koszarami do nieznacznej strze
laniny, w której pewien oficer zabił robotnika. Oficero
wie ociekli później. W mieście panuje spokój i porzą
dek. Patrole wojskowe, które w piątek pojawiły się na 
ulicach, zostały wycofane. SKgbudynku „Worwarts 4, przy 
którym pełni straż oddział strzelców ńaumburskich, po
wiewają czerwone chorągwie. Ogólnie panuje niesły
chana radość a zapał do rewrolucji. Wilhelm Carle, objął 
kontrolę nad biurem teiegraficznem Wolffa.

Powrót Józefa Piłsudskiego.
Rrygadjcr Józef Piłsudski, przyjechał w niedzielę 

rano do Warszawy. ..
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/ TELEGRAMY.
BERLIN, 8 listopada. (B. K.L 

Donoszą urzędownie:
ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
Francuzi na północny wschód od 

Audenarde ponownie usadowili się 
na wschodnim brzegu Skaldy. Mię
dzy Skaldą a Mozą dalej prowadzi
liśmy ruch w ciągu ostatniej nocy 
zgodnie z planem. Przed naszemi 
nowerni linjami wywiązały się walki 
straży tylnych, które przybrały roz
miary większe na południe od drogi 
Valenciennes — Mons, nad Sambre, 
na północ od Avesnes, na wzgórzach 
Mozy, na południowy zachód od 
Sedau. Wieczorem stał nieprzyja 
ciel na linji na wschód od Bavois, 
na północ od Avesnes, na wschód 
od La Capelle, na południowy za
chód od Hirson, na południe od Si
gnal-L‘Abbaye, koło Poix-Terron i 
na wzgórzach Mozy na południowy 
zachód od Sedanu.

BERLIN, 9 listopada. (B. K.>’ 
Donoszą urzędownie:

Anglicy obsadzili opróżnione przez 
nas części Thurnay na zachodnim 
brzegu Skaldy. Między Skaldą i 
Oisą i nad Mozą cofnęliśmy nasze 
pozycje na linję Peruwelt, Guislain, 
Maubeuge, Awresnes, Liart, Warby 
i na zachód od Sedanu. Na wschod
nim brzegu Mozy rozgrywały się 
walki częściowe.

^Pierwszy jen.-kwatermistrz 
Groener.

Kurjcr z warunkami rozejmu Focha 
zginął?

BERLIN, 9 listopada. (B. K.). Biuro 
Wolffa douosi: Kurjer,jktóry miał przy
wieźć warunki zawieszenia broni z głów
nej kwatery marszałka Foeha do nie
mieckiej kwatery głównej, dotąd nie 
przybył na miejsce przeznaczenia. Po
wody tego opóźnienia nie są dotąd wy
jaśnione, należy je prawdopodobnie przy
pisać wypadkowi. Ze strony niemiec- 
k-iei zażądano telegrafem iskrowym wy
jaśnień od naszej delegacji w głównej 
kwaterze nieprzyjacielskiej. Marszałek 
Foch prześle warunki pokoju przez fran
cuskiego lotnika.
Również kapitan Helldorf użyć musi 

aeroplanu.
AMSTERDAM, 9 listopada. (B. K.). 

Delegat niemiecki do zawarcia rozejmu, 
jen. Wiuterfeldt zaproponował z* zgodą 
głównej komendy armji koalicyjnej, aby 
kapitan Helldorf, który z powodu znisz
czenia mostów jmusiał przerwać podróż, 
odbył dalszą podróż aeroplanem.

Wilson do narodów wyzwolonych 
z jarzma austrjacko-węgierskiego.

WIEDEŃ, 8 listopada. (B. K). Prezy
dent Rady stanu otrzymał dziś następu
jący telegram. Prezydent Stanów Zjed
noczonych wystosował do konstytujących 
się narodów w Austro-Węgrzech, których 
uwolnienie z pod jarzma austro-węgier- 
skiego powiodło się, następującą odez
wę. Pozwalam sobie imieniem waszych 
najszczerszych przyjaciół wyrazić niepłon- 
ną nadzieję i oczekiwanie wszystkich 
przyjaciów wolności na każdem miejscu, 
a w szczególności tych, na których obec
nie ciąży bezpośrednio obowiązek przyj
ścia oswobodzonym natodom z pomocą 
w dziele tworzenia ieh wolności, że tak 
przewódcy, jak też i cała ludność nie
dawno oswobodzonych krajów starać się 
będą o przeprowadzenie rozpoczętych 
przemian w porządku i z umiarkowa
niem, z łagodnością ale i stanowczością, 
i że nie dopuszczą do gwałtów i okru
cieństw wszelkiego rodzaju, aby żaden 
nieludzki czyn nie splamił udoskonalo
nego porządku nowych czasów. Narody 
re wiedzą, źe zajścia takie mogą wiel
kie rzeczy do których wszyscy dążymy 
tylko opóźnić i zaszydzić, przeto świat 
z ufnością zwraca zię do nich z apelem, 
aby ubezwładniły wszelkie moce, które- 
by zagrażały opóźnieniem rozwoju wol
ności, iub też wywołały nieufność.

r Apel do robotników i żołnierzy.
BERLIN, 9 listopada (BK). Dzisiaj 

przed południem pojawiło się nadzwy

czajne wydanie „Vorwaerts” następują
cej treści:

„Strajk generalny! Rada robotników 
i żołnierzy w Berlinie proklamowała 
strajk generalny. Wszystkie zakłady 
wstrzymały pracę: zaopatrzenie ludności 
w niezbędne środki żywności nie ucier
piało. Większa część garnizonu oddała 
się do dyspozycji Rady robotniczo - żoł
nierskiej, w zwartych szeregach, z ka
rabinami maszynowemi i armatami. Ru
chem rewolucyjnym kieruje wspólnie so- 
cjal-demokratyczna partja niemiecka i 
niezawisła partja socjal-demokratyczna. 
Robotnicy i żołnierze! Dbajcie o za- 
chowanie spokoju i porządku! Niech 
żyje socjalna republikal”

Ebert kanclerzem.
BERLIN, 9 listopada (BK). Rada ro

botników i żołnierzy donosi: Ebertowi 
poruczono utworzenie rządu.

Austrja a Niemcy.
W1EDDŃ, 9 listopada (BK). Rada 

Stanu uchwaliła dzisiaj jednogłośnie wy
słać następującą depeszę:

Do kanclerza Rzeszy ks. Maksa Bo
deńskiego. Berlin.

W momencie wielkiego historycznego 
przewrotu śłe niemiecko-austrjacka Ra
da Stanu narodowi niemieckiemu bra
terskie pozdrowienie . gorące życzenia 
szczęśliwej przyszłości.

Rada Stanu wyraża nadzieję, że w wy
borach do ustawodawczej konstytuanty, 
która ustali przyszłą formę państwową 
Niemiec weźmie również udział naród 
niemiecki w Austrji.

Za niem.-austr. Radę Stanu: Prezy
denci: Dinghoffer, Hauser, Seitz.

Żydowska Rada Narodowa 
do Wilsona.

WIEDEŃ, 9 listrpada (BK). Żydow
ska Rada narodowa w niem. Austrji z 
posłem Reizesem i Breiterem zwróciła 
się do prezydenta Wilsona z telegraficz- 
nem przedstawieniem wypadków w Ga
licji zachodniej i prośbą o pomoc.

Spokojny przebieg przewrotu.
BERLIN, 9 listopapa. (B. K.) Do Ko

łobrzegu zawinęły trzy mniejsze okręty 
wojenne, które uciekły z Kilonji. Zało
ga, po uzyskaniu urlopów rozjechała się.

W Kołobrzegu panuje spokój. Rów
nież w Świnoujściu jest wszystko w spo
koju. — Znajdujące się tam statki są 
wierne. W Lubece Rada żołnierska nie 
ma jeszcze zdaje się władzy. W Brun- 
świku i we Wolfeubuttel rozruchy prze
biegły bez rozlewu krwi. W Kilonji ro
botnicze i żołnierskie rady objęły kon
trolę nad wszystkimi żołnierzami. Gu
bernator wycofał komendy dworcowo i 
wszystkie straże wojskowe.

Niemcy przyjęli warunki koalicji.
AMSTERDAM, (B. K.). Pełnomocnicy 

Niemiec, którzy otrzymali w piątek ra
no warunki zawieszenia broni, zostali 
wezwani, by w ciągu 72 godzin, które 
kończą się w poniedziałek o godzinie 
11 przed południem, przyjęli je iub też 
odrzucili. Propozycję natychmiastowego 
zawarcia tymczasowego spoczynku bro 
ni — Foch odrzucił. W Hadze obiega 
pogłoska, że warunki zawieszenia broni 
są już przyjęte.

Zawieszenie broni zawarte.
FREILASSING, 9 listopada. Według 

wiadomości^ kjóre nadeszły tutaj z Mo- 
nachjum, zawieszenie broni Niemiec z 
koalicją zostało już zawarte. Na froncie 
istnieje od wczorajszej nocy rozejm.

Przeciwko bolszewikom.
WIEDEŃ. „Pester Lloyd” donosi, źe 

gen. Franchet wyraził wielkie zdziwie
nie, że na Węgrzech powstają rady ro
botniczo-żołnierskie. Oświadczył bardzo 
Btanowczo, że nie ścierpi panowania 
bolszewizmu. W czasie dalszej rozmo
wy powrócił do tego tematu jeszcze raz 
i dodał, że gdyby na Węgrzech objawił 
się zorganizowany ruch bolszewicki, to 
on przeciw temu wystąpi z całą- bez
względnością i przywódców skażę na 
śmierć.

Gdy gen. Karolyi chciał w Belgradzie 
pozostawić oficera celem utrzymania 
łączności z główną kwaterą koalicji, 
gen. Franchet zgodził się na to, aie za 
warunek postawił, ' aby ten oficer nie 
był członkiem żadnej rady robotniczo- 
żolnierskiej.

WIEDEŃ. Z Berna szwajcarskiego 
donoszą, że koalicja stanowczo pragnie 
wytępienia bolszewizmu w Rosji i chce 
zapobiedz nawiązaniu gospodarczych sto

sunków rosyjsko-niemieckich. Prócz Pol
ski, Finlandji i Ukrainy także Estonja, 
Inflanty i Litwa zostaną przez koalicję 
uznane za samodzielne państwa.

BERNO. Szwajcarska ajencja ^dono
si, że rada związkowa uchwaliła rerwać 
wszelki kontakt z tutejszą misją rządu 
sowietów i wezwać ją do opuszczenia 
Szwaj carji.

Z Moskwy donoszą, iż również rząd 
holenderski oświadczył, że nie życzy 
sobie przedstawicielstwa rządu sowie
tów-u siebie. 

Kronika polityczna.
W dniach 5, 6 i 7 b. m. odbył się 

krajowy zjazd delegatów Narodowego 
Związku robotniczego. Na zjeździe za
padły uchwały następujące:

1) Uznając, źe zamęt polityczny w 
kraju i podtrzymywanie fikcyjnych re
prezentacji narodowych sprowadzają nie
powetowane klęski dla przyszłości naro 
du Zjazd domaga się natychmiastowe
go utworzenia w drodze porozumienia 
się stronnictw demokratycznych i ludo
wych całej Polski — Rządu narodowego 
z przewagą przedstawicieli klas pracu
jących i władzą niepodzielną.

Z chwilą powstania Rządu narodowe
go przestaje istnieć Rada Regencyjna.

2) Porozumienie ze stronnictwami w 
celu powołania do życia Rządu narodo
wego przeprowadzi nowo wybrany za
rząd główny.

3) Rząd narodowy, obdarzony zaufa
niem mas ludowych, ma przedewszy- 
stkiem do spełnienia:

a) uwolnienie Piłsudskiego i więźniów
x politycznych;

b) zorgauizowauie armji obrony naro
dowej;

c) natychmiastowe ogłuszenie ordyna
cji wyborczej do konstytuanty polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i wyznaczenie 
terminu wyborów, opartych o 5-cio 
przymiotnikowe prawo głosowania bez 
różnicy płci;

d) zabezpieczenie klasie robotniczej i 
szerokim masom — żywności przez za
jęcie wszelkich środków spożywczych i 
sprawiedliwy ich rozdział;

e) natychmiastowo zajęcie ua rzeez 
państwa kolei i kopalni;

1) uruchomienie przemysłu i rozpo
częcie robót publicznych, celem zapew
nienia klasom pracującym dachu i Chleba;

g) zorganizowanie służby zdrowia pu
blicznego.

Postulaty a i b omawiają stosunek 
do władz okupacyjnych i do wywiezio
nych do Niemiec robotników polskich.

. *
Przedstawiciele ugrupowań politycz

nych, z wyjątkiem komisji porozumie
wawczej stronnictw lewicy demokratycz
nej pertraktowali dn, 8 b. m. Po ogól
nych naradach wybrano specjalną ko
misję, która o godz. 1 i pół w nocy 
ukończyła redakcję oświadczenie.

Uchwała brzmi:
Niżej podpisane stronnictwa, zgroma

dzone w osobach swoich przedstawicieli 
w d. 8 listopada r. b., w celu naradze
nia się nad obecnem położeniem poli- 
tycznem, zakładają stanowpzy protest 
przeciwko próbom narzucenia narodowi 
polskiemu dyktatury rządów partyjnych 
lub lokalnych (naprzykład w Lublinie) 
i stwierdzają konieczność bezzwłocznego 
utworzenia Rządu narodowego, posiada
jącego pełnię władzy, złożouego z re
prezentantów wszystkich kierunków po
litycznych, stojących na gruncie pań
stwowym polskim, z przewagą przedsta
wicieli stronnictw ludowych, i -robotni
czych. W tym celu zebrani postana
wiają:

. a) dołożyć wszelkich starań, aby Rząd 
narodowy w jaknajszybszym czasie był 
utworzony.

b) wybrać komisję, któraby w związ
ku z rokowaniami, prdwadzonemi z in- 
n.eT: dzielnicami Polski, ułożyła listę 
osób, któro w skład Rządu narodowego 
wejść mają. W ręce tak utworzonego 
Rządd narodowego Rada regencyjna 

. wyraziła gotowość złożenia swej władzy
Koło międzypartyjne, Związek budo

wy państwa, Narodowy Związek robot- 
niczy( Polskie Zjednoczenie ludowe, Li
ga państwowości polskiej.

„Kurjer Warszawski11 z dnia. 9 b. m. 
pisze o sytuacji politycznej:

Nie ulega obecnie wątpliwości, że 
konsolidacja większości stronnictw poli
tycznych jest obecnie faktem dokona
nym i że stronnictwa te weszły na dro-

gę, wiodącą do utworzenia ‘Rządu Na
rodowego.

Wiadomości z Krakowa potwierdzają, 
że przedstawiciele Koła międzypartyjne
go, b. członkowie gabinetu Świeżyń- 
skiego i ludowcy galicyjscy prowadzą 
w Krakowie akcję zmierzająaą do u- 
tworzenia Rządu narodowego.

Sprawa ta jest podobno na dobrej 
drodze i jest wszelka nadzieja, źe Rząd 
taki niebawem powstauie.

Jak słychać, Rząd narodowy w Kra
kowie tworzy się w porozumieniu z Ra
dą regencyjną w tem znaczeniu, że 
Rada regencyjna zabiegom organizacyj
nym Rządu w Krakowie poświęca bacz
ną uwagę, wysyłając do Galicji stałych 
kurjerów.

Jak już donosiliśmy, Rada wyraziła 
gotowość przelania swej władzy na taki 
Rząd, który będzie możliwie pełnym 
wyrazem wszystkich kierunków politycz
nych. Rząd taki musi być także trój- 
dzielnicowy. Zamiar tqp wyraziła Rada 
regencyjna jeszcze przed powstaniem 
rządu socjalistyczno-ludowego w Lubli
nie. Wczoraj Rada regencyjna wysłała 
w tej sprawie specjalne pismo.

*

Polskie Biuro Korespondencyjne w 
Krakowie otrzymuje następujący komu
nikat: W odezwie wydanej przez tym
czasowy rząd ludowej republiki polskiej 
w Lublinie wymieniono moje nazwiske. 
Celem usunięcia nieporozumienia oświad
czam, że podpis mój umieszczono bez 
mojej wiedzy i że w skład tego rządu 
nie wchodzę. Wincenty Witos.

W Krakowie zebrał się 8 b. m. Ko
mitet Wykonawczy P. P. S. D., i u- 
chwalił następującą rezolucję:

Komitet Wykonawczy P. P. S. D. wi
ta z radością powstanie tymczasowego 
ludowego Rządu Republiki polskiej w 
Lublinie i wzywa wszystkich towarzy
szy do jaknajusilniejszego poparcia tego 
Rządu ludowego.
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Pod powyższym tytułem zamieścił lon
dyński korespondent włoskiego dzienni
ka „Idea Nazionale”, p. Ferruoio Ba- 
uavla, korespondencję, wywołaną przy
byciem do Paryża gen. Hallera. W ko
respondencji tej czytamy, co następuje:

„Na początku wojny ogromna wię
kszość Polaków oświadczyła się po stro
nie Aljantów. Wyjątek stanowiła część 
Polaków w Austrji. Ażeby fakt ten zro
zumieć, należy sobie zdać sprawę z po
łożenia Polaków przed wojną. Trzy 
pańztwa rozbiorcze zachowały się różnie 
w stosunku do Polaków, a wskutek tego 
Polacy żywili do nich różne uczucia. 
Polacy, będący pod rządem niemieckim, 
byli jednomyślni w swej nienawiści do 
Niemiec Konsekwentne prześladowanie 
wywołało odpowiedni skutek.

Postawa Polaków będących pod rzą
dem rosyjskim była inna. Prawda, że 
prześladowanie Polaków pod rządem car
skim było okrutno i stałe, lecz Rosjanie 
nie umieli uciskać skutecznie, podobnie 
jak Niemcy. Niemcy zabijali ciało i 
duszę, byli bardzo niebezpieczni. Gdy 
na początku wojny Polacy muzieli wy
brać między Niemcami a Rosją, oświad
czyli się po stronie Rosji i związali swą 
sprawę ze zwycięstwem Aljantów.

Położenie Polaków poddanych Austrji 
różniło się bardzo od położenia Polaków 
będących poddanymi Rosji i Prus. Pod 
wzlędem ekonomicznym Polska austrjac- 
ka była w gorszem położeniu, niż inne 
dzielnice, bo interesy ekonomiczne Ga
licji były zawsze poświęcane na rzecz 
interesów Wiednia i Budapesztu. Lecz 
z drugiej strony Galicja posiadała pew
ną autonomję, nie podlegała uciskom 
narodowym, posiadała wolność wyznania 
i języka. Dlatego właśnie na początku 
wojny między Polakami w Austrji na
stąpi! rozłam. Niektórzy z pośród nich, 
porównywując swe położenie z Polakami 
w Rosji i Prusach i widząc lepsze swo
je położenie, doszli do wniosku, że Au
strja najłatwiej może rozwiązać sprawę 
polską i zwrócili się ku Austrji.

Do rzędu Polaków, którzy rozumieli, 
że Polska musi wziąć zyuny udział w 
wojnie, że nie można osiągnąć- niepod
ległości bez przelewu krwi, należał Jó
zef Piłsudski, człowiek wielkiej odwagi, 
patrjota, osobistość pociągająca tłum.
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pod pewnemi względami przypominają
ca Garibaldiego.

Piłsudski trafnio odczuł, że niepopob- 
na zdobyć niepodlegości dla Ojczyzny 
bez przelewu krwi, lecz nie dojrzał, że 
Austrja, związana z Niemcami przez 
węzły ekonomiczne i wojskowe, stanie 
się wasalem Niemiec. Tego nie rozu
miał Piłsudski, choć rozumieli to inni 
Polacy, którzy wiedzieli, że Austrja nie 
jest państwem niezależnem, lecz że za
leży od Prus. A między Prusami i Pol
ską nie może być kompromisu.

Jednym z tych, którzy przewidzieli, 
że przyszłość Polaki zależy od państw 
sprzymierzonych przeciw Niemcom, był 
Roman Dmowski, który jeszcze przed 
wojną w książce „La Quention Polo
naise” i w innych publikacjach prze
widział «amiar niemiecki narzucania he- 
gemonji swe; innym narodom siłą zbroj
ną i dowodził, że Polska może się od
rodzić tylko przez klęskę Niemiec. Wsku
tek tego oświadczył się za porozumie
niem z Rosją i sprzeciwił się związaniu 
sprawy polskiej z Austrją. Przez dłu
gie lata przed wojną zajmował się był 
Dmowski organizacją sił politycznych 
Polski na podstawie tego programu. 
Na początku wojny, mimo nienawiści do 
Rosji, większość Polaków poszła za jego 
wskazaniami i otwarcie oświadczyła się 
po stronie Aljantów.

W ten sposób powstał w PoIbcb tra
giczny konflikt. Nie tylko żołnierze pol
scy, będący w armjaeh trzech walczą
cych ze sobą państw, do których nale
żały części Polski, byli zmuszeni do wal
czenia ze sobą, lecz zaczęły się tworzyć 
oddziały ochotnicze polskie po dwuch 
stronach, zgodnie z programami poli- 
tycznemi Piłsudskiego i Dmowskiego. 
Podobnie, jak w czasie włoskiego „Ri- 
sargimento”, drogi Garibaldiego nie 
zawsze były takie same, jak drogi Ca- 
voura, tak w Polsce dwaj patrjoci, Pił
sudski, żołnierz-entuzjasta i Dmowski, 
mąż stanu, byli w otwartej ze Bobą 
walce. «

Bieg wypadków dowiódł, że ten osta
tni miał słuszność. Działalność Piłsud
skiego natrafiła na przeszkody ze stro
ny Niemców i skończyło się tem, że 
władze niemieckie aresztowały go i zam
knęły w więzieniu w lipcu roku zeszłe
go. Część jego Legjouów rozpuszczono, 
część wcielono do armji austrjackiej. 
Gdy później Niemcy oddali, w umowie 
zawartej w Brześciu Litewskim, szmat 
ziemi polskiej Ukrainie, Legjony będące 
w Austrji, zbuntowały się i po bitwie (. 
Austrjakami połączyły się z oddziałami 
polskimi formowanymi w Rosji. Oto
czeni przez Niemców, stoczyli z nimi 
bitwę pod Kaniowem (maj 1918), wal
cząc do ostatniego naboju. Część zgi
nęła, część wzięli Niemcy do niewoli, 
części udało się przedrzeć na Wschód. 
Wśród tych ostatnich był generał Hal
ler, po Piłsudskim najwybitniejszy z przy
wódców w Legjonach galicyjskich. Ge
nerał Haller, po szeregu romantycznych 
przygód, przedostał się z częścią swoich 
oficerów do Paryża. Legjoniści wzięci 
do niewoli, zostaH sprowadzeni do Mar- 
marosz-Sziget. *

W ten sposób zakończył się ten tra
giczny epizod w dziejach Polski. Dziś 
Polacy nie są już podzieleni. Istnieje 
już tylko jedna Armja Polska, która 
walczy we Francji i otrzymała tam swój, 
chrzest wojskowy, biorąc do niewoli, 26 
lipca, 213 jeńców niemieckich. Repre
zentacja polityczna armji spoczywa w rę
kach Komitetu Narodowego Polskiego, 
którego prezesem jest Roman Dmowski. 
Generał Haller, który był towarzyszem 
Piłsudskiego, weźmie udział w walce 
przeciw Monarchji Habsburskiej, którą 

zwycięstwo nasze zniszczy z pewnością 
raz na zawsze”.

, „Wiadomości Polskie”.

Przysięga wojsk.
Rozporządzeniem komendy placu na

znaczoną została na d. 9 b. m. o godz. 
12 przysięga wojsk tymczasowemu rzą
dowi Republiki Ludowej PolBkiej. Przy
sięgę odbierał komendant placu, kapitan 
Marjańnki, który pierwszy przemawiał. 
Dalsze przemówienia wygłosili; komisarz 
rządu, p. A. Rżewski i p. Szczawiński. 
Asystowali przy tej uroczystości: Milicja 
Związków Zawodowych, drużyna ochot
ników ze Skaryszewa, straż ogniowa 
miejscowa i ze Skaryszewa pod wodzą 
p, Żdzitowieckiego.

Po przysiędze odbyła się defilada przed 
komendantem placu, przy dźwiękach 
orkiestry straży ogniowej radomskiej i 
skaryszewskiej.

Wiec kobiet.
Dnia 3 listopada w sali, teatru „Cor

so” odbył się wiec kobiet polskich.
Przeszło tysiąc kobiet zebrało się pod 

hasłem żądania praw politycznych i spo
łecznych dla kobiet.

Po zagajeniu zebrania przez p. Kon
dratowicz, zaproszono na przewodniczą
cą p. Kelles-Krauz oraz do prezydjum 
pp. Skotnicką, Zarembinę. Szarą, Kon
dratowicz, Urbańczyk i Irenę Borszew- 
ską na sekretarkę. Poczem wygłoszo
no zostały referaty:

P. Kelles-Krauz zobrazowawszy sy
tuację polityczną doby obecnej od po
czątku wojny; wykazała udział kobiet 
w wojnie i pracach społecznych. Kon
kludując, iź kobiety i nadal pragną 
brać udział w odbudowaniu Ojczyzny, 
ale żeby pracować dobrze, muszą uzy
skać równe z mężezynami prawa obywa
telskie.

P. W. Twarowska mówiła o ograni
czonych prawach kobiet przez kodeks 
Napoleona; zacytowawszy główniejsze 
paragrafy wyjaśniła, iż należy żądać 
zmiany tych praw, jako nieodpowiada- 
jących duchowi czasu i zbyt krzywdzą
cych kobiety.

P. Kuźnicka w swoim referacie uza
sadniała dlaczego kobiety powinny żą
dać udziału w Konstytuancie.

P. Wroncka zaznaczyła, iź nadszedł 
ostateczny esas, aby kobieta o prawa 
dla siebie się upominała, skoro podej
muje liczne obowiązki i prace, w które 
tyle umiłowania kraju wkłada. Podkreś
liła również wpływ etyczny kobiet we 
wszystkich sprawach społecznych.-

P. Koncka, przemawiająca od Sekcji 
Kobiet przy P. P. S., zwróciła uwagę 
na to, że kobiety proletarjuszki zwykle 
więcej są pokrzywdzone od kobiet ze 
sfer zamożniejszych, tem bardziej doma
gać się winny równych praw w Niepod- 
ległem Państwie Polskiem.

Po referatach wywiązała się dysKusja 
nad tem, esy przy bbecnej budowie Pań
stwa tworzenie nowych praw dla kobiet 
nie wprowadzi zamętu. Jak należy ro
zumieć zrównanie pod względem ekono
micznym i społecznym oraz inne zapy
tania, które przez repliki należycie wy
jaśnione zostały.

Na zakończenie wiecu przyjęto dwie 
rezolucje:

I-a rezolucja

„Zadamy dla kobiety polskiej pełni 
praw obywatelskich bez ograniczeń, by 
mogła całą pracą na równi z mężczyzną 
służyć odradzającej się Ojczyźnie”.

Powyższa rezolucja miała być prze
słaną prezesowi ministrów.

II ga rezolucja
„W chwili odbudowywania Państwa 

Polskiego, gdy cały naród ma być do
puszczony do głosu na zasadzie demo
kratycznego 5-cio przymiotnikowego pra
wa wyborczego, musi uledz zmianie rów
nież ordynacja wyborcza do Samorzą
dów miejskich i gminnych—jako prze
starzała i narzucona nam przez władze 
okupacyjne.

Kobiety polskie zebrane na wiecu w 
Radomiu w dniu 3 listopada 1918 roku 
żądają przyznania inr jaknajszerszego 
udziału w zbliżających się wyborach do 
Samorządów miejskich i gminnych; do 
czasu zaś Sejmu ustawodawczego—żąda
my dopuszczenia do delegacji w istnie
jących radach miejskich”.

Rezolucja ta została bezzwłocznie zło
żona na ręce Komisarza rządowego p. 
Słomińskiego, przez wybrane przez ogół 
zgromadzonych delegatki pp. Bieniaszew- 
ską, Kelles-Krauzową i Wroncką.
GBsrassRosiKaEnBEmamKKnHKnMHHnaaMB limwi i
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kalendarzyk. Dzii: Martina P. B. 

Jutro: Stanisława Kostki.
Wschód słońca o godsinio 7.07. Zachód s 

godzinie 4.19.
Radom, 11 listopada.

= Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej. W dn. 11 b. m. o g. 7 wiecz. 
odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Miejskiej.

= iłowe ceny na Chleb. W najbliż
szym czasie chleb sprzedawany będzie 
po canach: 70 hal. za funt dla ludności 
zwykłej zamożności, dla biednej zaś po 
50 hal. za funt.

= Warsztaty szeweki i krawiecki. 
Staraniem Urzędu Aprow. Pow. otworzo
ne zostaną w najbliższym czasie warsz
taty szewski i krawiecki, które wyra
biać będą obuwie i ubrania po cenach 
najbardziej przystępnych.

= Zaaprowidowanie miasta w sól, 
naftę, cukier, węgiel i drzewo opałowe. 
W celu zaaprowidowania miasta w wy
żej wymienione artykuły Urząd Aprowi- 
zacyjny Powiatowy wysyła w tych dniach 
specjale delegacje do miejsc oznaczonjch 
dla odbioru tychże artykułów.

= Przerwa w ruchu pasażerskim. 
Ruch dla pasażerów na kolejach został 
wstrzymany do dn. 13 b. m. włącznie. 
Wyjątek stanowią wojskowi i osoby ja- 
dące w sprawach służbowych, którym 

» odpowiednie zaświadczenie wydaje wo
jenny Komendant stacji.

= Olej. Urząd Aprow. Pow. zawiada
mia niniojszem, że od dn. 9-go listopada 
r. b., ludność otrzymywać może w skle
pach dzienicowych mącznych po pół fun
ta oleju makowego i pół funta oleju 
rzępakowego na kupon chlobowy z datą 
28 listopada kart żywnościowych za 
miesiąc bieżący. Cena oleju: makowego 
kor. 5, rzepakowego kor. 4 za funt.

= Tranzakcja. W tych dniach Tow. 
Akc. Ł. J. Boraowski nabyło od gukse- 
sorów Ignacego Flonta plac przy ulicy 
Lubelskiej M 120, za sumę 66.890 rb.

= Zmarli. W dn. 6 b. m. zm. Hen
ryk Białkowski lat 22, zam. w Radomiu. 
W dn. 7 b. m. Jadwiga Majewska lat 
25, zm. w szpitalu św. Kazimierza. 
Anna Owczarek lat 7, zam. na Glini- 
caeb. Franciszek Ziemski lat 9, zam. 
na Dierzkowie.

— Kradzieże. W dn. 7 b. m/ ze spi
żarni, należącej do p. B. Wierzbickiego 
zam. na Glinicach skradziono 2 i pół 
puda mąki pszennej i bnłkę chleba wa
gi 18 f. ogółem wartości 650 kor.

— dn. 8 b. m. z mieszkania F. Ceder, 
zam, przy ul. Szewckiej pod A® 15, skra, 
dziono żakiet damski. Właścicielowi 
folw. Prędocinek, p. W. Gieryczowi skra
dziono wóz bez desek wart. 700 koron. 
M. Goldman, zamieszkałej przy ul. Ma 
rjackie Górki 4 skradziono 10 tuzi
nów pończoch i 2 chutki, ogółem warto
ści 400 kor. Skradziono ze szpitala św. 
Kazimierza homonto wart. 450 kor. .

ZWIĄZEK
Polskioh Organizacji Nauczycielskich

Utworzony na sierpniowym między- 
dzielnicowym zjeżdzie nauczycielskim w 
Piotrkowie Związek Polskich Organiza
cji Nauczycielskich, powołał na preze
sa profesosa uniwersytetu lwowskiego i 
znakomitego poetę Jana Kasprowicza. 
Organem wykonawczym Związku jest 
Biuro Szkolnictwa Polskiego w Krako
wie (ul. Basztowa 1), znajdujące się pod 
kierownictwem prof, d-ra Karola Dawi

dowskiego. Przedstawicielem Związku 
na Królestwo Polskie mianowano prof. 
Henryka Rygiera, który od dnia 4 listo
pada przyjmować będzie codziennie od 
godz. 6-ej do 7-ej w lokalu przy ulicy 
Nowy-Świat As 33, II p., front, w War
szawie; do tego czasu w Wydziale Sta
tystycznym Ministerstwa Oświecenia: 
Ujazdowska A& 37 we wtorki i piątki 
od godz. 12 do 2-ej.

Zaznaczyć należy, że prawie wszyst
kie poważniejsze organizacje nauczyciel
skie i niektóre instytucje oświatowe już 
przystąpiły do Związku. Organizacje 
i instytucje, które chciałyby przystąpić 
no Związku, proszone są o porozumio- 
die się z prof. Rygierem.

(Wona saOów jatłoniawyck.
Groźny szkodnik drzew jabłoniowych, 

jakim jest mszyca krwawa, czyli wełni
sta, zaczyna szerzyć się w Polsce z za
trważającą szybkością. Grozi ona znisz
czeniem istniejących plantacji jabłonio
wych i wynikąjącomi stąd miljonoweuii 
stratami dla kraju. Opanowała ona już 
nie tylko jabłonie różnego wieki) w sa
dach pojydniowo - zachodnich dzielnic 
Królestwa, okolic Warszawy i Łodzi, ale 
zagnieździła się w niektórych szkółkach 
drzew owocowych, które w ten sposób 
stają się rozsadnikami niebezpiecznego 
pasożyta.

W celu opanowaniu szerzenia się 
mszycy krwawej, Ministerstwo Rolnictwa 
i Dóbr Korounych opracowuje przopisy 
ustawodawcze przepisujące surowe kary 
na sprzedawców drzew porażonych i 
ustanawiające ścisłą kontrolę sadów, a 
przedewszystkiem szkółek, co do stanu 
zdrowotnego drzew hodowanych.

W tej sprawie odbyło się 30 września 
w Ministerstwie Roluictwa i Dóbr Ko
ronnych zebranie przedstawicieli: Towa
rzystwa Ogrodniczego Warszawskiego, 
Centralnego Towarzystwa ' Rolniczego, 
Zjednoczonego Koła Ziemianek i Ma
gistratu m. st. Warszawy. Po wyczer
pującej dyskusji zebrani doszli jedno
myślnie do wniosku że ponieważ ze 
wszech miar pożądane przepisy ustawo
dawcze, dotyczące całokształtu ochrony 
drzew w sadach i szkółkach, muszą być 
zatwierdzone przez instancję prawodaw
czą, wskutek tego nie mogą być rychło 
wprowadzone w życie, więc należy da- 
dyć narazie do uświadomienia jasna)- 
szerszych warstw społeczeństwa o gro- 
źącem ze strony mszycy krwawej nie
bezpieczeństwie i ostrzec przed nabywa
niem drzew jabłoniowych ze szkółek 
porażonych.

W celu wyjaśnienia, które szkółki po
siadają drzewka zdrowe, zgromadzeni 
wyrazili życzenie, ażeby Stacja Ochrony 
Roślin istniejąca przy Towarzystwie 
Ogrodniezem Warszawskiem, (Bagatela 
3), przystąpiła, niezwłocznie, jeszcze przed 
rozpoczęciem jesiennej wysyłki drzew, drt 
oględzin tych szkółek drzew owocowych, 
które zechcą poddać się sprawdzeniu i 
wystawiała zaświadczenia o nieobecności 
mszycy krwawej. Odpisy takiego za
świadczenia winny być dołączone do każ
dego transportu drzew owocowych. W do
brze zrozumianym interesie własnym i 
całego sadownictwa krajowego, wszyscy 
właściciele szkółek powinni, dobrowolnie 
zażądać natychmiast od Stacji Ochrony 
Roślin dokonania oględzin a nabywcy 
powinni przy kupnie drzew żądać oka
zania świadectwa Stacji i nie kupować 
drzewek ze szkółek, których stan zdro
wotny nie został sprawdzony i poświad
czony.

Równocześnie zebrani stwierdzili, że . 
mszyca krwawa, łatwa do wytępienia 
w chwili pojawienia się, staje się plagą 
nieuleczalną, gdy opanuje większą ilość 
drzew Wskutek tego wzywają właści
cieli sadów, aby nietylko wystrzegali się 
nabywania drzewek ze szkółek niespraw
dzonych, ale żeby starannie kontrolowa- 
Ij drzewa w swych ogrodach i dla do
bra plantacji własnych i Sąsiednich, 
uiezwłocznie po zauważeniu pierwszych 
kolonii mszycy krwawej wycinali i pa- 
iiii na miejscu te okazy, na których 
szicodmk się pojawił. Wielka odporność 
mszycy wełnistej, trudny dostęp do niej 
w szczelinach kory lub wśród tworzą
cych się guzów, wreszcie drożyzna a 
nawet zupełny brak środków zalecanych 
do zwalczania mszycy, zmuszają do sto 
sowama w takich wypadkach jedynego 
środka niezawodnego, jakim jest wycię
cie i spalenie drzewa chorego.

Uchwały i opmje przytoczono znalaz-. 
ły całkowite uznanie Ministerstwa Rol
uictwa i Dóbr Koronnych, które wyrazi-
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ło gotowość udzielenia Stacji Ochrony 
Roślin poparcia w walce z tym szkod
nikiem. Ponadto Ministerstwo wyda w 
znacznej ilości egzemplarzy treściwy 
opis mszycy krwawej, szkód przez nifj 
zrządzanych i metod jej zwalczania.

letranie o* Iow. Spólilzioltiego 
PoM SikolDyth w Radomiu.

Dokończenie.

Tow. w pierwszym roku istnienia 
swego miało niewielu członków, co za
pewne można objaśnić wyczekującem 
stanowiskiem radomian: ryzykować choć
by 10 rub. na udział — nie warto. Go
spodarka jednak Tow. dała już takie 
wyniki, iż sprawozdanie za rok następny 
poszczyci się chyba nierównie większą 
liczbą członków. Głowy rodzin powin
ny zapisać uczącą się młodzież do Sto
warzyszenia, które jako kooperatywa, jest 
przecież szkołą samorządu.

Na Zebraniu Ogólnem widzieliśmy 
zaledwie dwóch młodzieńców, jako dele- 
datów od sklepików uczniowskich, cho
ciaż w miejscowych pismach kilkakrot
nie Zarząd przypominał o ter-minie ze
brania, a prócz tego członkowie miej
scowi byli zawiadomieni kartami pocz- 
towemi.

Towarzystwo nasze powinno dążyć do 
uniezależnienia się. Musimy posiadać 
własną fabrykę kajetów! O pieniądze nie 
byłoby trudno, gdyby szerszy ogół wię
cej był uświadomiony w sprawach spół
dzielczych. Chciejmy chcieć!!

Wasiak 20 hal., Katarzyna Wasiak 1 kor., 
Józef Wach 1 kor., Jan Wąsiak 50 hal., 
Wiktorja Wąsiak 50 hal., Franciszek Ogo
nowski 1 kor., Katarzyna Ogonowska 50 
hal., Stanisława Ogonowska 50 hal., Sta
nisław Stee 50 hal., Antonina Stec 50 h., 
Franciszek Marzec 1 kor., Piotr Stec 1 k., 
Alesauder Marzec 30 hal., Władysława 
Szarpak 1 kor., Józef Szarpak 2 kor., 
Stanisława Szarpak 1 k., Stanisław Wach 
30 hal., Jan Byzdra 50 hal., Józefa Byz- 
dra 50 hal., Józef Górki 1 kor., Błażej 
Górski 1 kor., Roman Górski 1 kor., Mar
janna Górska 1 kor.,§Katarzyna Sułek 50, 
hal., Marceli Zyeki 2 kor., Józefa Zycha 
1 kor., Marjan Zycki 20 hal.

UWAGA: Z rachunków wypada, że 
pieniędzy jest więcej niż złożono według 
listy; możliwe jest że ktoś dał pieniądzie, 
a nie został wpisany.

Aksamitowski, Zwoleń, 10 kor.; Marjan
na Kusio, 5 kor.; Stanisław Sczechowski, 
Gruda Zwoi. 10 kor.; Piotr Serafin, Zwo
leń, 3 kor.; Jan Dusiński, Wilczy Łóg, 
10 kor.; Walenty Grzybowski, Zwoleń, 
10 kor.; Antoni Borowiecki, Zwoleń, 50 
kop.; Feliks Opalski, Zwoleń, 5 kor.; Jó
zef Rutylski, Zwoleń, 5 kor.; Rozalja Ma
jewska, Zwoleń, 2 kor.; Jan Sczechowski, 
Stryhow. Górne 2 kor.; Józef, Mordziński, 
Zwoleń, 1 kor.; Andrzej Blichowski, Zwo
leń, 10 kor.; Wojciech Rusiak, Zwoleń, 
10 kor..

Józef Orselski.

LISTA
fli)hfGW3inyths!ifa!le!:.zetnaiiyE!)w7.woIeniii

w dniu l-ym listopada 1918 r.
na Skarb Narodowy Polski.

Włościanie ze wsi Sydołu, gminy Gra
bów składają.

Marceli Kopeć 2 kor , Jan Szczęsny 
1 kor., Stanisław Salek 2 kor., Stanisław 
Szczęsny 1 kor., Marceli Chołuj ] kor., 
Marceli Szczęsny 1 k., Władysław Szczę
sny 1 kor., Leokadja Zakrzewska 1 kor., 
Anna Polak 1 kor., Marjanna Rębiś 1 k., 
Katarzyna Rębiś 1 kor., Weronika Polak 
1 kor., Marjanna Benbeniee 1 kor., Fran
ciszek Benbeniee 1 kor., Walerja Benbe- 
niec 1 kor., Marjanna Benbeniee 1 kor., 
Stanisław Gąsiorowski 1 kor., Ignacy Ben- 
beniec 1 kor., Genowefa Zakrzewska 50 h., 
Albin Zakrzewski 50 hal., Adam Zakrzew
ski 1 kor., Jan Zakrzewski 50 hal,, Fran
ciszka Zakrzewska 50 hal., Marjanna Ben
beniee 40 hal., Jan Benbeniee 1 k., Anna 
Iłębiś 1 kor., Franciszek Życki 1 kor , 
Władysław Benbeniee i kor., Stanisława 
Kustra 1 kor., Marjanna Kustra 1 kor., 
Czesław Kustra 1 kor., Miehał Chołuj 1 
kor., Katarzyna Piechurska 1 kor., Józef 
Ptaszek 1 kor., Wojciech Wiśniewski 1 k., 
Józefa Polak 1 kor., Michał Polak 20 h., 
Brouisława Polak 20 hal., Franciszka Po
lak 1 kor., Władysław Polak 1 kor,, Jan 
Polak 1 kor, Miehał Szewczyk 1 kor*, 
Jan Szewczyk 1 kor., Katarzyna Szew
czyk 1 kor., Franciszka Kopeć 40 hal., 
Władysława Kiraga 20 hal, Jan Kiraga 
1 kor., Antoni Kolankowski 1 kor.. Mar- 
jan Kopeć 50 bal., Auna Kopeć 50 hal., 
Katarzyna Kopeć 1 kor., Jan Kopeć 1 k., 
Stanislaw Benbeniee 1 kor., Piotr Kopeć 
1 kor., Tomasz Szczęsny 1 kor., Emilja 
Szczęsna 50 hal., Bronisława Szczęsna 1 k. 
Władysław Ogonowski 2 kor., Jan Jelo
nek 20 hal., Marjanna Owczarek 50 hal., 
Jan Stępień 50 hal.. Karolina Stępień 50 
hal., Władysław Wach 1 kor.,^ Walerja 
Wach 20 hal., Helena Wach 20 hal., 
Aleksander Wach 20, h., Marjanna Wach 
1 kor., Piotr Wasiak 1 kor, Eugenjusz

Z POLSKI i ŚWIATA.
4“ Znalezione zwłoki. Dnia 13 u. m. 

w kałuży leśnej około Tyborowa znale
ziono zwłoki kobiece, znajdujące się w 
silnym rozkładzie. Denatka m»gła liczyć 
około 30 lat, była słusznego wzrostu, sil
nej budowy ciała. Ubrana była w bron- 
zowy włóczkowy kaftanik, ozarną spódni
cę i niebieski w białe paski fartuszek. 
Wobec tego, źe szyja była przerżnięta, 
zachodzi zdaje się wypadek morderstwa.

+ Morderstwo, w nocy z 27 na 23 
u. m. zabito w Malinówce, gm. Brzeziny 
Franciszka Kozłowskiego, który przed 4-ma 
tygodniami powrócił z Rosji, Nie stwier
dzono aby równocześnie popełniono rabu
nek. Sprawców nie zdołano na razie wy
śledzić.

4- Maliny i poziomki. Jak donosi 
Kurjer Warszawski z dn. 4 b. m. poja
wiły się w owocarniach w Warszawie 
świeże maliny i poziomki, które ębro- 
dziły powtórnie. Za funt żądają sprze
dawcy 5 6 marek.

4- Bolszewicy między sobą.
Wobec teroru bolszewickiego, nie po

zwalającego na wydawanie żadnych 
pism prócz bolszewickich, liberalny ruch 
publicystyczny rosyjski przeniósł się do 
Kijowa. Wychodząca tam „Swobodnaja 
Myśl" opisuje zajście z prezesem ko
muny petersburskiej, Zinowjewem.

Na jednem z posiedzeń komuny, kil
ku członków zwróciło uwagę na wzra
stający antysemityzm, który daje się we 
znaki w ostatnich czasach szczególnie 
w Petersburgu. Na to Zinowjew, który 
jak wiadomo, sam jest żydem, odpowie
dział, że samby urządził pogrom żydow
skich „swołoczów *.

Wtedy zerwał się jeden z bolszewi
ków, żyd, i uderzył Zinowiewa w twarz, 
mówiąc: Oto masz od „swołoczą" ży
dowskiego za swój pogrom.

4- Zgon w obozie jeńców. W szpita
lu obozu jeńców ofieerów, 2-go korpusu 
w. p. w Brześciu Litewskim (Fort Graf 
Berg) zmarł podporucznik Bronisław Le
wandowski, współpracownik zarządu Zwią
zku Polaków wojskowych b. II giej armji. 
Po przebyciu trudów i niebezpieczeństw 
czteroletniej wojny, jako oficer Wołyńskie
go pułku gwardji, pomimo ran i nadwą
tlonego zdrowia, z całą energją i wytrwa
łością poświęcił się pracy uad uświado
mieniem narodowym żołnierza - Polaka i 
wyrwaniem go z ogólnego chaosu i anar-

w Radomiu, Plac 3-go Bfiaja Ns I. Skład — Zgodna Jfe 6.
- ---------------- -- Poleca: ' ---------

Smołowiec, Tekturę smołowcową, 
Wapno, Gwoździe. —z

Redaktor Henryk Niedżwisdzki.

Cement,

chji rosyjskiej. Brał czynny udział przy 
zajęciu Staro-Konstantynowa przez oddział 
3-go korpusu wojsk polskich w walce z 
bolszewikami. Dnia 15rmajar. b. w chwili 
likwidacji Związku, po bitwie pod Kanio
wem, został aresztowany w St.-Konstanty
nowie wraz z całym zarządem i wywie
ziony wspólnie z oficerami 2 go korpusu 
do obozu jeijpów. Przejśoia ostatnie do
prowadziły do ruiny już i tak nadwątlo
nego zdrowia; zmarł, mając lat 35, zdała 
od kraju i rodziny, pozostawiając żal 
wśród pozostałych współtowarzyszy nie
woli,

OFIARY
złożone w Administr. .Głosu Radomskiego’

Na Wojsko Polskie, inżynier Rogowski, 
jako otrzymaną omyłkowo zwyżkę przy 
zmianie pieniędzy u żyda nieznanego na
zwiska, składa kor.* 72.

Spamiętajcie o Podlasiu 

i Chełmszczyźnie!

poleca następujące towary:
t

Materjaty włókniste.
Płótno na bieliznę i płócienko kolorowe.
Barchany białe i kolorowe, trykot na 

bieliznę.
Drelichy na materace i płótna włościań

skie.
Wełny na suknie i bluzki w różnych 

kolorach

Szewioty na kostjumy, alpagi i krepy 
żałobne.

Materjały na palta damskie.
Cajgi na ubrania męskie. 
Korty na spodnie.
Kamgarny na ubrania.
Kastory. syberyny i welury na palta.

flotowe ubrania.
Spódnice kortowe, żakiety włóczkowe, 

fartuchy.
Spodnie cajgowe i kortowe, 
Marynarki kortowe na wacie. 
Czapki maciejówki granatowe.

| Pończochy ciepłe i letnie bawełniane 
Pończochy jedwabne.

; Skarpetki bawełniane i wełniane.
|| Rękawiczki damskie.

Sznurowadła czarne i kolorowe.

ftioryinberszczyzna.
Nici, 
igły- 
Szpilki.

Guziki z masy perłowej.
I Guziki rogowe w różnych wielkościach, 
i Gnziki niciane do bielizny.

Głotowe obuwie męskie, damskie i dziecinne.

Sprzedaż hurtowa w Radomiu: Sprzedaż detaliczna w Składnicach P C. H. 
w Radomiu, Lublinie, Kielcach, Piotrkowie i Włoszczowej. 1151—6

Kto pragnie nabywać tanie, zdrowe i smaczne 
owoce i warzywa, niech kupuje w sklepie Radom
skiej Spółki Ogrodniczej, Plac 3 Maja 1, w podwórzu. 
Otwarty codziennie od g. 8 rano do 1 w południe i od 3 
popoł. do 6 wiecz. W niedziele i święta —od 8 do 10 rano 

1164-8

Wyrób farm. iab. „Ap. Kowalski^ w Warszawie 
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Najsilniejsze bóle głowy i migrena 
ustępują natychmiast po zażyciu proszku 

KOWALSKINYa

intendantura Wojskowa 
m. Radomia 

przyjmuje zaofiarowania na rzecz Woj
ska Polskiego. Ofiarodawców uprasza 
się o łaskawe załączenie wykazu: co, 
ilość i od kogo. 1201—0

Dr. Zygmunt Erlich
ul. Warszawska I. 12.

przyjmuje od godz, 10 — 11 raho 
i od 3—4 po południu. 1212—3

AKUSZERKA
JT&IV8NA PIETRZYK 

przyjmuje zamówienia, udziela porad, 
dyskrecja zapewniona, Skaryszewska 3. 

845—0

RYCHARSKA
Akuszerka posiadająca długoletnią prak
tykę, udziela porad, przyjmuje panie na 
słabość, zamówienia na wieś, Lubelska 57 

1022—11

Radomska Fabryka smarów
WŁAŚCICIELE

St. Brzozo wski i M. J. Szmorliński
BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia N8 1.
POLEGA: C&leje maszynowe i cylindrowe.

Smary do osi, trybów, siuar do iin.jstaiowych 
I konopnych.

TIuwzcz „Tovote’a, FJzśegieć i l p.

Druk „i. łt Trzebiński”—Radom. Wydawnictwo Gazety: „Głos Radomski".


